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{131} Dla przekładu literackiego w Polsce minione 
dziesięciolecie okazało się ważniejsze niż jakikolwiek inny 
okres w ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat. Uporządkowany, 
choć po trosze skamieniały świat wydawnictw Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej rozpadł się, oddając pola nowemu 
światu, mniej może uporządkowanemu, na pewno jednak 
bardziej pełnemu życia i barw. Z jednej strony pojawiają się 
głosy, że osiągnęliśmy europejską normę, z drugiej zaś, iż 
sprawnie działający system został niepotrzebnie zniszczony.1  
Wciąż brakuje chyba odpowiedniego dystansu, by 
jednoznacznie opowiedzieć się po którejś ze stron. Wszelkie 
                                            
1 Debatę na ten temat znaleźć można na przykład w: P. Czapliński i P. 
Śliwiński. "Bogactwo i chaos. O tłumaczach i tłumaczeniach", Megaron 10 
(1996) 16-18. 
 
wnioski mogą mieć jedynie przybliżony charakter, już choćby 
ze względu na nieporównywalne wręcz rozmiary rynku 
przekładów przed i po roku 1989. Zadaniem tego 
stronniczego studium będzie próba nakreślenia zakresu 
dokonanych zmian, a także swego rodzaju rachunek zysków 
i strat sporządzony przede wszystkim z punktu widzenia 
tłumacza. Niezbędne jest tu chyba stwierdzenie, że 
przykłady, którymi posługuję się w tekście, pochodzą w 
znakomitej większości z moich własnych doświadczeń lub 
doświadczeń osób znanych mi osobiście, nawet jeśli nie 
podaję nazw konkretnych wydawnictw czy nazwisk 
tłumaczy. 
{132} Gospodarka wolnorynkowa wprowadzona 
reformami roku 1989 doprowadziła do zniknięcia znacznej 
części zorganizowanego państwowego przemysłu 
wydawniczego. Część wydawnictw przeszła w prywatne 
ręce, część po prostu zbankrutowała. Poważnie zmieniła się 
także pozycja przekładu literackiego. Praca tłumacza była 
marzeniem wielu studentów wydziałów filologii obcej. Było 
to zajęcie elitarne, choćby ze względu na nikłą w ówczesnej 
Polsce znajomość języków obcych, i niełatwo było je uzyskać. 
Zdobycie zawodu tłumacza wymagało często przejścia 
okresu próbnego, istniała jednak możliwość rozpoczęcia 
pracy od niewielkich tłumaczeń dla czasopism, głównie 
literackich (przede wszystkim należy tu wymienić Literaturę 
na świecie, gdzie wciąż ukazują się debiuty młodych 
tłumaczy). Praca tłumacza oznaczała stałe zajęcie bez stałych 
godzin pracy, ze stosunkowo regularnym dochodem powyżej 
średniej, uzupełnianym dodatkowo przez, praktycznie 
 
nieznane obecnie, wpływy z prasy (publikacja w odcinkach),2 
radia (słuchowiska, powieści radiowe i powieści w 
odcinkach)3 oraz telewizji (adaptacje prozy i wystawienia 
sztuk teatralnych).4 Okres od 1945 do 1990 roku zaznaczył się 
pojawieniem grupy tak wybitnych tłumaczy jak Zofia 
Chądzyńska, Stanisław Barańczak, Carlos Marrodan Casas 
czy Maciej {133} Słomczyński, którzy przejęli tradycję 
Tadeusza Boya-Żeleńskiego czy Ireny i Juliana Tuwimów. 
Świat wydawniczy PRL był zorganizowany i 
kontrolowany przez instytucje państwowe - począwszy od 
procesu wydawniczego przez druk aż po sprzedaż poprzez 
sieć hurtowni i księgarni Domu Książki, a także na majowych 
kiermaszach organizowanych w całym kraju (tradycja ta 
utrzymała się jedynie w Poznaniu). Wydawnictwa często 
realizowały konkretne założenia, wydawały pozycje z 
określonych stref kulturowych lub dla określonego 
czytelnika: Państwowy Instytut Wydawniczy specjalizował 
się na przykład w literaturze elitarnej i klasycznej, 
warszawski Czytelnik w literaturze nieco bardziej popularnej 
                                            
2 Ostatnim jej śladem jest publikacja fragmentów przekładów traktowana 
jako forma reklamy książki (Playboy, Arkusz). Dochodzi do niej jednak 
przede wszystkim na skutek wzajemnych układów wydawcy książki i 
czasopisma (wydawca może rewanżować się, umieszczając w gazecie 
bezpłatne reklamy innych książek) i zdarza się, że gazety (jak n.p. 
Przekrój) nie płacą za publikację fragmentu przekładu tłumaczowi. 
Konieczność zdobycia praw autorskich skutecznie zniechęca czasopisma 
do publikacji opowiadań czy fragmentów powieści. 
3 Do początku lat 90-tych Polskie Radio Program 3 nadawało codziennie 
trzy powieści w odcinkach: dwie we fragmentach dziesięciominutowych i 
półgodzinne słuchowiska. Obecnie tradycję tę podtrzymuje jedynie 
Program 2. 
4 Trudno z całą pewnością stwierdzić, jakie są tego powody, ale przy 
adaptacjach lub przygotowaniu tłumaczeń list dialogowych utworów 
klasycznych wykorzystywane są stare przekłady n.p. do filmu Kennetha 
Branagha Wiele hałasu o nic wykorzystano dziewiętnastowieczny przekład 
sztuki Shakespeare'a pióra Leona Ulricha. 
 
i przede wszystkim współczesnej, krakowskie Wydawnictwo 
Literackie publikowało autorów francuskich i 
latynoamerykańskich, podczas gdy Wydawnictwo Gdańskie 
- skandynawskich. Podział ten był ustalony i nie dochodziło 
do prób podkupywania czy innego naruszania praw 
"konkurencji". Nawet przeciętnie obeznany w takim rynku 
tłumacz wiedział, gdzie ma szukać potencjalnego wydawcy 
dla interesującej go książki. 
Fakt, iż to właśnie państwo było właścicielem większości 
wydawnictw (wyjąwszy nieliczne funkcjonujące pod egidą 
kościoła katolickiego, takie jak krakowski Znak czy W 
Drodze lub Pallotinum z Poznania) oznaczał także, że w 
doborze oferty nie musiały kierować się koniecznością 
przynoszenia zysku. Pozwalało to na podejmowanie 
przedsięwzięć na wielką skalę, takich jak publikacja dzieł 
wszystkich Williama Shakespeare'a w przekładzie Macieja 
Słomczyńskiego. Za to samo zadanie już w końcu lat 
osiemdziesiątych zabrał się Stanisław Barańczak. Wspomnieć 
należy także mniej monumentalne a ważniejsze może serie 
wydawnicze prezentujące literaturę obcojęzyczną, jak choćby 
seria z Nike Czytelnika czy wydania krytyczne Ossolineum. 
Z punktu widzenia wydawnictwa bestseller wart był tyle 
samo, co niewypał, ponieważ państwo pokrywało wszelkie 
straty. Możliwość zdyskontowania sukcesu wydaniczego 
ograniczały nakłady limitowane przez przydziały papieru. 
Wydawnictwo otrzymywało ustaloną ilość papieru, 
niezależnie od tego, jakie odnosiło sukcesy i czy w ogóle 
mogło się nimi pochwalić. Trzeba tutaj jednak zauważyć, że 
tak ograniczone nakłady były nieporównywalne z obecnymi. 
 
{134}Popularna powieść ukazywała się w nakładzie stu i 
więcej tysięcy egzemplarzy, a teksty adresowane do bardziej 
wymagających czytelników w piętnastu, dwudziestu 
tysiącach, podczas gdy dzisiaj odpowiednie liczby wynoszą 
od dziesięciu tysięcy do tysiąca. W okresie od 1944 do 1994 
przetłumaczono łącznie 23461 książek, w tym około 7500 z 
angielskiego, 5000 z rosyjskiego i po 2000 z francuskiego i 
angielskiego, z tego około jedną trzecia ukazała się po roku 
1989.5 
Pracownicy wydawnictw starali się na ogół o 
utrzymywanie jak najwyższego poziomu zarówno 
wybieranej do przekładu literatury jak i samych tłumaczeń. Z 
oczywistym wyjątkiem obowiązkowej produkcji utworów z 
innych krajów socjalistycznych, zwłaszcza dzieł pióra 
przywódców partii i państw, literatura obcojęzyczna 
publikowana w Polsce była bardzo często najwyższej jakości. 
Należy tutaj zauważyć, że ukazywały się w Polsce książki 
takie jak choćby Mistrz i Małgorzata Bułhakowa czy powieści 
Bohumila Hrabala. Dowodem na wysoką jakość zarówno 
wydawanych wówczas tekstów jak i przekładów może być 
fakt, iż znaczna część publikowanych obecnie książek to 
kolejne wydania wcześniejszych przekładów. 
O wiele bardziej liberalne podejście do kultury niż w 
pozostałych krajach bloku wschodniego sprawiało, że 
pojawiały się w Polsce książki, które nie miały szans ukazać 
się w innych krajach Środkowo-Wschodniej Europy. Polski 
przekład literacki odegrał z tego powodu nieoczekiwaną rolę, 
                                            
5 Konewko, Wacław. "Angielski potop?" Notes Wydawniczy 48 (4, 1996) 30. 
 
stając się ambasadorem polskiego języka i kultury. 
Począwszy od lat sześćdziesiątych znajomość języka 
polskiego (obok serbochorwackiego) była wysoko ceniona i 
zaskakująco popularna wśród intelektualistów 
Czechosłowacji, Litwy czy innych krajów Związku 
Radzieckiego, stanowiąc jedyny sposób dotarcia do 
niedostępnych innymi drogami książek. Publicznie (i po 
polsku) wypowiadali się na ten temat choćby Vytautas 
Landsbergis, Tomas Venclova czy Jurij Andruchowycz. 
Rynek wydawniczy podlegał kontroli cenzury. Z punktu 
widzenia tłumaczy koegzystencja ta była jednak stosunkowo 
spokojna.6 Państwowe wydawnictwa nie {135}zamawiały po 
prostu tekstów, które mogłyby sprawiać kłopoty. Lista 
zakazów obejmowała utwory, które "godziły w ustalony 
porządek oraz sojusze", od przygód Jamesa Bonda przez 1984 
George'a Orwella po dzieła niechętnych marksizmowi 
filozofów takich jak Karl Popper, oraz utwory erotyczne czy 
wręcz pornograficzne zagrażające moralności socjalistycznej. 
Od końcu lat siedemdziesiątych pojawiały się jednak 
wydawnictwa podziemne, które także przekładami 
uzupełniały ofertę oficjalnego obiegu, na ile było to możliwe. 
Niedostatki na rynku literatury erotycznej nadrobione 
zostały dopiero po roku 1989. 
Pozycja tłumacza o ustalonej renomie była bliska ideału. 
Wydawcy o stałych i znanych zainteresowaniach działali na 
zasadzie gentleman's agreement - jeśli tłumacz zaproponował 
                                            
6 Anna Car w swoim artykule "Polityk w przekładzie" omawia na 
przykład kwestię autorów, których utwory nie mogły ukazywać się w 
Polsce, na przykładzie Vaclava Havla. Fast 1996. 183-193. 
 
przełożenie interesującego dla wydawnictwa utworu, był on 
dla niego zarezerwowany. Często zdarzało się, że zagraniczni 
wydawcy oddawali prawa autorskie za darmo. Wydobycie 
pieniędzy z Polski było trudne, traktowano taką współpracę 
jako swego rodzaju działalność dobroczynną.7 Dobry tłumacz 
mógł więc wybrać sobie książki, która uznał za warte 
przekładu i planować swoją pracę na wiele lat naprzód. 
Tłumacz mógł także liczyć na pomoc redaktorów 
pracujących w wydawnictwach. Jako że koszty nie grały roli, 
każdy wydawca zatrudniał na etatach armię wysoko 
wykwalifikowanych redaktorów (po roku 1990 stało się to 
dla wielu wydawnictw gwoździem do trumny, ponieważ 
koszty utrzymania pracowników przekroczyły zyski z 
publikowania książek). Czas również nie miał znaczenia, 
tłumacz mógł więc latami doskonalić kształt swojego dzieła, 
oczywiście pod warunkiem, że posiadał inne niż przekład 
źródła utrzymania. 
Założona współpraca z redakcją sprawiała często, że od 
tłumaczy wymagana była jedynie poprawna znajomość 
języka obcego. Zdarzało się więc, że redaktorzy "tłumaczyli" 
przekłady na literacką polszczyznę. Zwłaszcza w przypadku 
przekładów z języków mniej w Polsce znanych, jak 
hiszpański czy niderlandzki, zakładano, że tłumacz nie musi 
posiadać szczególnych {136} uzdolnień literackich, a 
przekłady nawet prozy traktowane były często z góry jako 
tak zwane "rybki" lub przekłady filologiczne. W przypadku 
                                            
7 William Wharton, amerykański pisarz cieszący się w Polsce ogromną 
popularnością, otrzymał za swoje trzy powieści wydane przed rokiem 
1990 około 1000 dolarów honorariów. 
 
poezji korzystanie z "rybek" traktowane było jako prawie 
podstawowa metoda tłumaczenia. 
Można chyba zgodzić się z Jerzym Brzozowskim, iż 
tłumacze cieszyli się przed rokiem 1989 szacunkiem 
wykraczającym poza ich rzeczywiste zasługi.8 Przekłady 
stawały się przedmiotem dyskusji w mediach, były 
poszukiwane przez czytelników. Ostatnia debata dotycząca 
przekładu literackiego miała chyba miejsce w połowie lat 
osiemdziesiątych, kiedy pewna młoda anglistka podjęła się 
powtórnego przekładu książki Winnie the Pooh A. A. Milne'a, 
przełożonego wcześniej przez Irenę Tuwim. Ożywiona 
dyskusja, która przetoczyła się przez łamy polskiej prasy, 
skupiła się przede wszystkim na obronie przekładu (czy 
może raczej adaptacji) Ireny Tuwim, zakorzenionego już w 
potocznej polszczyźnie. Następne tłumaczenie Puchatków, 
pióra Wacława Sadkowskiego, nie wzbudziło podobnych 
kontrowersji. 
Zmiany na rynku wydawniczym rozpoczęły się z 
końcem lat osiemdziesiątych. Wielkie państwowe 
wydawnictwa obciążone kosztami długofalowych planów i 
inwestycji oraz nadmiernym zatrudnieniem okazały się zbyt 
duże i powolne, by dostatecznie szybko odpowiedzieć na 
nowy popyt. Kiedy w roku 1988 zlikwidowano cenzurę i 
powstał wolny rynek, szybko pojawiła się spora grupa 
prywatnych wydawnictw, które starały się bardziej sprawnie 
zaspokajać apetyty czytelników. Wydawcy ci w 
                                            
8 Brzozowski, Jerzy. "Dlaczego zawód tłumacza jest w pogardzie?", 
Między oryginałem a przekładem, red. Filipowicz-Rudek, Maria et al. Tom III 
(Kraków: Universitas, 1997) 45-47. 
 
błyskawicznym tempie zalali rynek powieściami 
popularnych autorów jak Robert Ludlum czy Tom Clancy, 
utrzymując nakłady na poziomie sprzed roku 1989, co 
sprawiło, że, na przykład, ów pierwszy autor sprzedał w 
ciągu trzech lat osiemset osiemdziesiąt trzy tysiące 
egzemplarzy swoich powieści.9 
Nowe wydawnictwa startowały bez żadnych obciążeń. 
Bardzo często jedynymi osobami, jakie zatrudniały, byli 
właściciel i księgowy; {137} za siedziby służyły im prywatne 
mieszkania,10 zaś przekładami, redakcją, składem i korektą 
zajmowały się osoby z zewnątrz (nieraz zatrudnione w 
państwowych wydawnictwach). Pieniądze, które 
inwestowano wyłącznie w publikacje (szczęśliwie rynek był 
na tyle chłonny, że nie istniała potrzeba reklamy), szybko 
wracały do wydawców, ponieważ jednocześnie powstała sieć 
prywatnych hurtowni, a sprzedaż książek wyszła z wciąż 
państwowych księgarni na ulice. 
Zapotrzebowanie na tłumaczy było tak ogromne, że 
podstawowa choćby znajomość zwłaszcza angielskiego 
(tłumaczono z niego niemal 80% wydawanych książek) 
wystarczała, by znaleźć zatrudnienie w branży przekładowej. 
Skokowy wzrost ilości książek przekładanych z angielskiego 
w latach osiemiedziesiątych (dla przykładu, w roku 1984 
ukazało się ich 88, w roku 1995 aż 1091) zmusił wydawców 
do poszukiwania nowych tłumaczy. Równocześnie, jakość 
przekładu i redakcji spadała gwałtownie wraz ze wzrostem 
                                            
9 Konewko 1996 31. 
10 Pierwszą siedzibą Domu Wydawniczego Rebis z Poznania był 
magazynek sprzętu przy kortach poznańskiego AZS-u. 
 
liczby wydawnictw – w pewnym okresie było ich 1340011 - 
które często zakładano w celu wydania jednej książki i 
oficjalnie nie zamykano, nawet jeśli nie doszło do żadnej 
publikacji. Jako wydawnictwa rejestrowały się także 
instytucje niewiele mające wspólnego z czytelnictwem, jak 
choćby lokalne organizacje Polskiego Związku 
Kynologicznego, publikujące poradniki o tresurze psów. 
Każdy, kto mógł i chciał, próbował zabrać się za tłumaczenie. 
Było to jak najbardziej zrozumiałe, ponieważ nakłady 
utrzymujące się wciąż na średnim poziomie stu tysięcy 
egzemplarzy gwarantowały co najmniej godziwy zarobek. 
Warunkiem jego otrzymania było tylko, żeby wydawca 
jeszcze istniał, kiedy przychodził termin wypłaty honorarium 
i by skłonny był je tłumaczowi wypłacić. 
Około roku 1992 wyraźnie zarysowały się zmiany 
zapotrzebowania na rynku. Coraz łatwiej było o bardziej 
interesujące dobra, a jednocześnie malały możliwości 
nabywcze społeczeństwa. Znacząco zmniejszyły się także 
zakupy dokonywane przez biblioteki. {138} W ciągu jednego 
roku nakłady dramatycznie spadły, średnio ze stu do 
dziesięciu tysięcy egzemplarzy i spadek ten trwał dalej. 
Obecnie średni nakład dla literatury pięknej wynosi około 
trzech tysięcy egzemplarzy. Wielu wydawców 
zbankrutowało, pozostawiając tłumaczy z ukończonymi 
                                            
11 Łukasz Gołębiewski podaje taką właśnie liczbę dla roku 1999, z czego 
za aktywne t.j. takie, które w roku poprzednim wydały co najmniej jedną 
książkę uznaje 2850. Ł. Gołębiewski, Łukasz. Rynek książki w Polsce. Edycja 
1999. (Warszawa: Wydawnictwo Magazyn Literacki, 1999) 7. 
 
przekładami, których nie dało się już sprzedać.12 W ciągu 
następnych lat rynek uspokoił się, chociaż każdy kolejny rok 
kończy się ze słowami "gorzej już być nie może".13 Dla 
tłumaczy znaczy to przede wszystkim jedno: honoraria od 
trzech lat utrzymują się na niezmienionym poziomie od 300 
do 500 zł za arkusz wydawniczy, co przy inflacji, która nie 
spada poniżej 10%, trudno nazwać sukcesem. 
Sytuację przekładu literackiego na początku roku 2000 
można opisać w sposób następujący: istnieje około tysiąca 
pięciuset czynnych wydawnictw i liczba ta nie ulega 
większym zmianom. Faktycznie jednak rynek został 
podzielony przez około dwudziestu dużych wydanictw. 
Rośnie przy tym wpływ wydawców zagranicznych, z 
których największym jest Bertelsmann. Można dostrzec 
wzrastającą skłonność do specjalizacji oferty, chociaż pod tym 
względem podziały rysują się o wiele mniej wyraźnie 
(zdarzało się, na przykład, że specjalizujące się w powieściach 
wojennych i political fiction wydawnictwo Adamski i Bieliński 
z Warszawy opublikowało jedną z powieści Salmana 
Rushdiego, za pomocą której bez powodzenia starało się 
zainicjować serię literatury pięknej). Istnieją również molochy 
takie jak wydawnictwo Prószyński i Spółka, które 
wypuszczają książki ze wszystkich możliwych dziedzin. 
Nowe regulacje dotyczące praw autorskich z roku 1994 
(po raz kolejny nowelizowane w roku bieżącym), które 
zastąpiły przepisy z roku 1952, zwiększyły ochronę praw 
                                            
12 Poznańskie wydawnictwo CIA Svaro Books upadło, pozostawiając 
około stu gotowych przekładów, z które część jedynie przejęły inne 
wydawnictwa. 
13 A. Rostocki, "Bilans roku 1994", (Notes Wydawniczy 2 (33): 1995) 42. 
 
tłumacza.14 Okres ochrony wydłużył się do pięćdziesięciu lat, 
prawa tłumacza zaś chronione są w równym stopniu co 
prawa autora. Po tym okresie wydawca zobowiązany jest 
{139} wpłacać 5 do 8% ceny hurtowej książki na specjalny 
fundusz wspierania literatury. Takie regulacje doprowadziły 
jednak paradoksalnie do sytuacji, w której bardziej niż 
wykorzystanie starego, nawet dobrego przekładu opłaca się 
zamówienie nowego, ponieważ koszty nie przekraczające 
wówczas 2 do 5% ceny hurtowej książki. Dowodem na to 
stało się na przykład opublikowanie w ciągu trzech lat trzech 
różnych przekładów Małego księcia Antoine'a de Saint-
Exupery'ego.15 Z drugiej jednak strony stosunkowo niskie 
koszty przekładu pozwalają na ponowne tłumaczenie 
książek, których poprzednio przełożono marnie. Postąpiło 
tak na przykład wydawnictwo Rebis w przypadku kilku 
powieści Jonathana Carrolla i Williama Whartona. 
Oczywiście, nowe tłumaczenie opłaca się tylko wtedy, gdy 
wciąż utrzymuje się popyt na daną książkę. 
Ochrona praw tłumacza jest jednak po części iluzoryczna 
choćby ze względu na różnicę faktycznych możliwości 
korzystania z posiadanych praw w przypadku tłumacza i 
wydawcy. Dzieje się tak również ze względu na ogólną 
zapaść systemu sądowego. Kwoty, jakie wchodzą w grę w 
przypadku oszustw, których ofiarą padają tłumacze, są 
stosunkowo niewielkie, co w połączeniu z kosztami 
postępowania sądowego przy nikłym prawdopodobieństwie 
                                            
14 A. Moc, "Nowe prawo autorskie a kolejne tłumaczenia na naszym 
rynku wydawniczym" Filipowicz-Rudek 181-182. 
15 Dąmbska-Prokop, Urszula. "Tłumacz-kanibal?" Filipowicz-Rudek 73. 
 
szybkiego i pozytywnego zamknięcia sprawy, skutecznie 
zniechęca do wytaczania procesów. Zdarza się też, że po 
wygranym procesie nie ma już od kogo ściągać należnych 
kwot, ponieważ oskarżone wydawnictwo zdążyło wcześniej 
zbankrutować. Niewielkie są szanse tłumacza na odzyskanie 
pieniędzy, o które mogą ubiegać się także Lasy Państwowe 
(bo i takie instytucje znalazły się na liście dłużników 
wydawnictwa CIA Svaro Books z Poznania). Nie można 
także liczyć na pomoc czy choćby zainteresowanie instytucji 
jak Stowarzyszenie Tłumaczy Polskich, które zresztą 
dysponują niewielką wiedzą o specyfice przekładu 
literackiego.16 {140} Trzeba tu jednak zauważyć, że 
bankructwa wydawnictw należą obecnie naprawdę do 
rzadkości. 
Tłumacze, z nielicznymi wyjątkami, dołączyli do grupy 
marnie opłacanych intelektualistów, czego znakomitym 
odbiciem jest postawa recenzentów prasowych, którzy 
zwykle nie kłopoczą się nawet podawaniem nazwisk 
tłumaczy w recenzjach. Przykłady znaleźć można choćby w 
czasopismach Twój Styl czy Cosmopolitan ale także w Gazecie 
Wyborczej - właściwie można wymienić wszystkie polskie 
czasopisma łącznie z typowo kulturalnymi, takimi jak Kurier 
Czytelniczy.17 Wszelkie komentarze na temat jakości 
                                            
16 Anegdotyczny, choć pewnie i symptomatyczny był przypadek 
pewnego wydawcy, który zwrócił się do poznańskiego oddziału STP 
szukając tłumaczy literatury pięknej. Dowiedział, że STP nie udziela 
informacji o takich osobach, może jedynie przyjąć zlecenie przekładu 
książki i przekazać je wybranemu przez siebie członkowi, naliczając 
honorarium według obowiązujących w STP stawek. 
17 Kurier Czytelniczy 62 (luty 2000) 29. Co ciekawe, to samo zjawisko 
można zaobserwować w lokalnej prasie niemieckiej, nawet w przypadku 
publikowania powieści w odcinkach. 
 
tłumaczenia (z wyjątkiem wspominania przekładów 
wyjątkowo złych) uznaje się za marnowanie czasu. Jerzy 
Brzozowski zauważa na przykład, że w grudniowym 
wydaniu Literatury z roku 1995 jedynie pół zdania "wydana 
w pięknym przekładzie Eugenii Siemiaszkiewicz"18 odnosiło 
się do przekładu literackiego. Z rzadka pojawiają się 
przynajmniej słowa jak "ukłon w stronę tłumacza".19 Notes 
Wydawniczy, miesięcznik adresowany do wydawców, w 
ciągu pierwszych pięciu lat swego istnienia poświęcił 
przekładowi literackiemu jeden artykuł, zatytułowany "Jak 
zostać oszukanym?",20 przedstawiający metody używane 
przez wydawców, żeby nie płacić tłumaczom za ich pracę. 
Tłumacz staje się postacią anonimową nawet dla krytyków 
literackich. 
Warunkiem sine qua non zawodu tłumacza jest 
umiejętność podstawowej przynajmniej obsługi komputera. 
Konieczne jest także posiadanie sprzętu, ponieważ 
wydawnictwa nie przyjmują przekładów w innej formie niż 
pliki komputerowe. Zmiana ta, chociaż niewątpliwie 
przyspieszyła pracę (nie trzeba już, na przykład, przepisywać 
całego tekstu), dokonała się z niejaką ich {141} szkodą. 
Honoraria do początku lat dziewięćdziesiątych były 
obliczane na podstawie ilości stron maszynopisu (nie więcej 
niż 30 linijek z podwójną interlinią do 60 znaków w każdej, 
co w rzeczywistości daje przeciętnie nie więcej niż 1500 
znaków na stronę). Wraz z komputeryzacją wydawnictwa 
                                            
18 Brzozowski 49. 
19 K. Kubisiowska. "Ludzie jak nietoperze" (Polityka 18 (2243) 2000) 62. 
20 H. Paprocki, "Jak zostać oszukanym?" (Notes Wydawniczy 1/1996) 20-
21. 
 
pomnożyły po prostu 30 razy 60 i jako stronę liczą 1800 
znaków, arkusz zatem to 40000 znaków. Co bardziej 
bezczelni wydawcy próbują dodatkowo odliczać spacje! 
Jeśli chodzi o sposoby naliczania należności wyobraźnia 
wydawców wydaje się nie znać granic. Uczestnik 
internetowej listy dyskusyjnej pl.hum.tlumaczenia, 
ukrywający się pod pseudonimem MM, napisał:  
Widziałem już następujące metody wyliczania ilości stron 
tłumaczenia:  
1. wyrazy (z opcją za 1000 wyrazów)  
2. linie (55, 60 i 65 znaków, o ile pamiętam)  
3. strony (1500, 1600 i 1800 znaków, ze spacjami i bez)  
4. strony przysięgłe (1125 znaków)  
5. arkusze wydawnicze (40000 znaków). 
W przypadku prozy obowiązują prawie wyłącznie te 
ostatnie, poezję liczy się według wersów (700 wersów to 
arkusz wydawniczy); zdarza się jednak, że tekst prozą jest 
także liczony według ilości linijek (30 linijek na stronę), 
niezależnie od ich długości. 
Tłumaczenie zawodowe wymaga obecnie także 
znajomości przynajmniej podstaw redakcji, a najlepiej talentu 
pisarskiego. Na początku lat dziewięćdziesiątych niektóre 
wydawnictwa zrezygnowały prawie całkowicie z usług 
redaktorów dla obniżenia kosztów produkcji. Po dziś dzień 
redaktorzy preferują tłumaczy, których teksty nie wymagają 
zbyt daleko idącej edycji, co zrozumiałe, skoro za redakcję 
książki można otrzymać od 300 do 1000 złotych. Co ciekawe, 
odmiennego zdania są wydawnictwa, zwłaszcza te, które 
powróciły do współpracy z redaktorami na zasadach stałego 
 
zatrudnienia. Wolą one przyjmować młodych i 
niedoświadczonych tłumaczy, którzy nie żądają 
wygórowanych stawek, zgadzając się na wszystko, co się im 
zaoferuje. Redakcja słabego przekładu wypada po prostu 
taniej dla wydawnictwa niż opłacenie usług doświadczonego 
tłumacza. 
Coraz trudniej jest utrzymywać się z przekładu 
literackiego. Honoraria wynoszą na ogół od 13 do 30 zł za 
stronę maszynopisu t.j. 300 do 700 zł za {142} arkusz. Apele 
Stowarzyszenia Tłumaczy Polskich i TEPIS, by domagać się 
za stronę maszynopisu, która w dodatku ma zawierać, jak w 
Unii Europejskiej, 1500 znaków, od 30 do 70 zł, to jest około 
700 do 1500 zł za arkusz, budzą jedynie śmiech. Mamy 
bowiem do czynienia z rynkiem całkowicie zdominowanym 
przez pracodawcę, który może swobodnie dyktować stawki. 
Wydawcy bronią się przedstawiając wyliczenie kosztów. 
Książka objętości 20 arkuszy (450 stron maszynopisu) o cenie 
hurtowej 20 złotych daje przy nakładzie 3000 przychód 
wysokości 60000zł, z czego tłumacz dostaje 8000zł (20 razy 
400zł), czyli 13,33% a zatem więcej niż autor. Ponieważ cena 
książki nie jest proporcjonalna do jej objętości, w przypadku 
większych pozycji honorarium tłumacza może faktycznie 
przekroczyć nawet 20% przychodu i to pod warunkiem, że 
cały nakład zostanie sprzedany. W przypadku książki, która 
się nie sprzeda, honorarium tłumacza może pochłonąć całość 
przychodów. Dla tłumacza jednak uzyskanie wybagrodzenia 
relatywnie wyższego niż honorarium autorskie w niczym nie 
zmienia faktu, że zarobienie średniej krajowej wymaga 
przełożenia minimum pięciu - sześciu arkuszy 
 
wydawniczych miesięcznie (bez urlopu), czyli trzech lub 
czterech średnich rozmiarów książek rocznie. Jeśli przekład 
jest dla tłumacza jedynym źródłem utrzymania, trzeba do 
tego doliczyć konieczność zarobienia na składki na ZUS i 
ubezpieczenia zdrowotne. 
Oczywiście, na ogół można wciąż zastrzegać sobie w 
umowie honoraria liczone od nakładu, co daje zwyczajowo 
od 1 do 5% ceny hurtowej książki. Jednak przy obecnych 
cenach książek zyskanie w ten sposób jakichkolwiek 
pieniędzy poza stawką minimalną czy gwarantowaną 
(traktowaną w takiej sytuacji jako zaliczka) wymaga 
przekroczenia nakładu dziesięciu, a nawet piętnastu tysięcy 
egzemplarzy, co zdarza się średnio piętnastu do dwudziestu 
tytułom rocznie. Warto tu zauważyć, że marże hurtowników 
i księgarzy sięgają, a nawet przekraczają, 50% ceny hurtowej 
książki. Jeśli jednak uda się trafić na bestseller, można 
uzyskać honorarium sięgające nawet 50000 złotych. A 
zdarzają się przecież sukcesy nieoczekiwane, jak choćby 
Angielski pacjent, który, opublikowany początkowo bez 
specjalnego echa, sprzedał się tylko w roku 1997 w 
siedemdziesięciu ośmiu tysiącach egzemplarzy21 - po 
wprowadzeniu na ekrany {143}  kin nagrodzonej Oscarami 
adaptacji filmowej w reżyserii Anthony'ego Minghelli. 
Honorarium za książkę liczącą 500 stron maszynopisu 
wynosi zatem około 9000 zł, co jednostkowo może się 
wydawać sporą kwotą. Trzeba jednak brać pod uwagę, że jest 
to należność za kilka (cztery do sześciu, a dla osób o 
                                            
21 Rostocki 1998: 30. 
 
mniejszym doświadczeniu lub w przypadku trudnego tekstu, 
często więcej) miesięcy pracy. Honorarium dodatkowo 
wypłacane jest na ogół miesiąc lub dwa po wydaniu książki, 
co może oznaczać nawet kilkuletni okres oczekiwania na 
zapłatę.22 Skutecznie utrudnia to podjęcie pracy tłumacza 
młodym filologom, którzy muszą liczyć się z koniecznością 
przetrwania dwóch – trzech lat tłumaczenia, po których 
powinny, ale wcale nie muszą, pojawić się pieniądze. Taka 
wysokość honorariów wyklucza w znacznym stopniu 
poważniejsze inwestycje czy to w słowniki, czy podróże w 
celu poprawy znajomości języka. 
Systematycznego źródła dochodu nie zapewniają także 
honoraria za wszelkie wykorzystanie przekładów w radiu, 
prasie czy telewizji. Instytucje te przelewają honoraria - 
zwykle niewielkie - do ZAIKS-u, niezależnie od tego, czy 
dany tłumacz jest, czy (co częstsze) nie jest jego członkiem. 
Nie-członkowie mogą wydobyć swoje pieniądze dopiero 
czasie do półtora roku (ze względu na okres rozliczeniowy) i 
to wyłącznie pod warunkiem, że szczęśliwym trafem 
dowiedzieli się dokładnie, kto i kiedy korzystał z ich pracy. 
ZAIKS nie udziela podobnych informacji, choćby dlatego, że 
kwoty nieodebrane przechodzą po pewnym czasie na jego 
własność. Teoretycznie istnieje możliwość korzystania z 
usług tej lub innych instytucji zajmującej się ochroną praw 
autorskich. Koszty ochrony są jednak na tyle wysokie, że 
wszelkie dochody tego typu najlepiej od razu spisać na straty 
                                            
22 Mój prywatny rekord to ponad dwa i pół roku czekania na pieniądze;  
mam też jedną obszerną powieść pozostałą po bankructwie wydawcy, 
której przez pięć lat nie udało się opublikować. 
 
jako "koszty reklamy" lub liczyć, że potencjalny nabywca 
skontaktuje się wcześniej osobiście z tłumaczem za 
pośrednictwem wydawcy. Zdarza się przy tym, że wydawcy 
zastrzegają sobie w umowie prawo do nieodpłatnego 
wykorzystywania przekładu poprzez publikację fragmentów 
w celach reklamowych, odsprzedaż do {144} klubu książki 
czy publikację w formie multimedialnej. Należy uważać na 
takie klauzule, chociaż, jak już zostało wspomniane, 
wydawca może na ogół narzucić tłumaczowi wszelkie 
korzystne dla siebie rozstrzygnięcia. 
Nic zatem dziwnego, że większość tłumaczy literatury 
pięknej traktuje swój zawód jako dodatek do lepiej płatnych 
zajęć, na przykład tłumaczeń ze wszystkich innych dziedzin 
życia. Trudno porównywać dochody z przekładu literackiego 
z tymi, które uzyskuje tłumacz konferencyjny (za dzień 
pracy, czyli 8 godzin, w tym płatną godzinę odpoczynku, 
otrzymuje od 800 do 1200 złotych; w niedzielę stawka 
podwójna). Za bardziej porównywalne - choćby pod 
względem wkładu pracy - przekłady pisemne dla firm czy 
prasy można otrzymać od 40 do 100 i więcej złotych za 
stronę.23 
Niskie zarobki powodują pośpiechu i obniżanie się 
jakości przekładów. Jedynie niewielka grupka najlepszych 
tłumaczy, którzy albo zarabiają na swoich wcześniejszych 
                                            
23 Nie różni się to zatem szczególnie od sytuacji w Stanach 
Zjednoczonych opisywanej przez Lawrence'a Venutiego w "Introduction" 
do: Rethinking Translation. Discourse, Subjectivity, Ideology (London and 
New York: Routledge) 1992. 1-5, a bardziej szczegółowo w The Translator's 
Invisibility. A History of Translation. (London and New York: Routledge) 
1995. 267 i dalsze. Aktualne stawki za tłumaczenia literackie w Portugalii 
wynoszą równowartość od 10 do 60 zł za stronę. 
 
przekładach, jak Carlos Marrodan Casas,24 Jolanta Kozak czy 
Zofia Chądzyńska, albo dostają do tłumaczenia 
gwarantowane bestsellery, może sobie pozwolić na to, by 
poświęcać dostatecznie wiele czasu swojej pracy. Pozostali z 
konieczności podejmują inne zajęcia (szczególnie wielu 
tłumaczy znaleźć można wśród nauczycieli akademickich),25 
co bardzo często wcześniej lub później doprowadza do 
porzucenia pracy przekładowej. Wydawcy {145} nie 
przejmują się tym chyba zbytnio, ponieważ wciąż mają do 
dyspozycji młodych absolwentów czy jeszcze studentów 
wydziałów filologii obcych i tzw. college'ów, którzy zgadzają 
się pracować za grosze.  
Co więcej, kurczący się rynek sprawia, że, jak ujął to 
jeden z tłumaczy, "przeniknięcie do struktur mafijnych" 
wydawnictw, które oferują atrakcyjne teksty, staje się coraz 
trudniejsze niezależnie od posiadanego doświadczenia. Ceną 
za zdobycie pracy może być niekiedy wykonanie "próbki", to 
jest nieodpłatnego przekładu fragmentu tekstu, który 
wydawca łączy z innymi podobnymi "próbkami" i po 
obróbce redakcyjnej publikuje na przykład z nazwiskiem 
redaktora jako tłumacza. Dla bardziej doświadczonych taką 
wejściówką jest zwykle przekład mało atrakcyjnej pozycji za 
niskie honorarium. 
                                            
24 W udzielonym Programowi 3 Polskiego Radia wywiadowi Casas 
stwierdził, że nigdy nie tłumaczy więcej niż jedną książkę rocznie. 
25 Trzeba tu zauważyć, że są zdarzają się wśród nich osoby, które 
wydatnie pomagają w starcie swoim studentom, przyszłym tłumaczom. 
Efektem takiej pomocy stał się na przykład opublikowany w Krakowie 
tom opowiadań pisarzy hiszpańskich przełożonych przez studentów 
hispanistyki Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
 
A jednak, mimo pojawiania się opisanych wyżej zjawisk, 
zdobycie pracy tłumacza wydaje się o wiele łatwiejsze niż 
dawniej. Wydawnictwa nie domagają się dyplomów 
ukończenia odpowiednich studiów ani certyfikatów 
poświadczających znajomość języka. Większość proponuje 
tłumaczom wykonanie próbki, uzależniając dalszą 
współpracę wyłącznie od jej jakości, a więc zdolności 
kandydata. Problemy zaczynają się tak naprawdę dopiero po 
rozpoczęciu pracy. 
Każdy, kto doświadczył antyszambrowania albo martwej 
ciszy ze strony wydawnictw, które nie mają zwyczaju 
odpowiadać na korespondencję czy telefony, wie, na jak 
niewiele szacunku można tam często liczyć. Jakkolwiek nie są 
to z pewnością przypadki nagminne, zdarza się także, że w 
kontaktach wydawcy z tłumaczem brakuje najbardziej 
elementarnej uczciwości. Niebezpieczne bywa proponowanie 
wydawnictwom "odkrytych" przez siebie książek: wydawca 
nieraz przyjmuje ofertę, ale przekład zleca już swoim 
tłumaczom. Wydawcy oddają też niekiedy do tłumaczenia 
książki, na które nie mają zakupionych praw autorskich. Inni 
z kolei podają zaniżone nakłady książek, aby uniknąć 
płacenia należnych honorariów. W takich przypadkach 
tłumacz jest całkowicie bezsilny, ponieważ ani agenci ani 
drukarnie nie są skłonne czy zainteresowane tym, by udzielać 
odpowiednich informacji "osobom postronnym". Najbardziej 
typowym grzechem wydawców jest przewlekanie w 
nieskończoność terminów płatności.26 Oczekiwanie kultury 
                                            
26 Szczegółowy opis możliwych praktyk przedstawia Paprocki 1996: 20-
21. 
 
osobistej i uczciwego {146} postępowania od ludzi 
zajmujących się zawodowo kulturą jest więc czasami 
dowodem naiwności. 
Dokonywanie porównań między przekładem literackim 
w epoce PRL-u i w obecnym okresie  jest utrudnione z jednej 
strony ze względu na lawinowy wzrost liczby wydawnictw, 
tłumaczy i publikowanych książek po roku 1989, z drugiej 
zaś ze względu na całkowitą zmianę reguł rządzących 
rynkiem wydawniczym. Dla przekładu literackiego, a 
zwłaszcza dla tłumaczy, wnioski wydają się niezbyt wesołe. 
Po utracie dość elitarnej pozycji tłumacze nie zdołali obronić 
stanu posiadania (trzeba tu podkreślić całkowitą pasywność 
Stowarzyszenia Tłumaczy Polskich) i dali się zepchnąć 
pomiędzy projektantów okładek i redaktorów, ich honoraria 
zaś muszą się mieścić w przedziale 15-25% ceny hurtowej 
książki. Kwota ta pokrywa wszelkie koszta związane z 
produkcją książki to jest uzyskanie praw autorskich do tekstu 
i przekładu, redakcję, korektę, projekt okładki i inne, na 
przykład koszta związane ze specjalistycznymi 
konsultacjami.27 Przekład literacki jest zajęciem zbyt małej 
grupy ludzi, by mogli oni skutecznie walczyć o swoje prawa. 
Jest także zajęciem wyjątkowo indywidualnym. Tłumacze to 
bardzo często indywidualiści, a nawet indywidualności, co 
jednak skutecznie utrudnia współpracę i współdziałanie. 
Zdarza się, że brakuje im elementarnej solidarności, czego 
dowodem staje się podbieranie atrakcyjnych tekstów do 
przekładu czy ukrywanie uzyskiwanych stawek. 
                                            
27 G. Strupczewska, "Kup pan książkę" (Gazeta Wyborcza 64 (2660) 1998) 
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Rosną także wymagania stawiane przez wydawców. Na 
tłumaczy próbuje się na przykład zrzucać koszty konsultacji 
merytorycznej, czy (w przypadku przekładu na języki obce) 
"sprawdzenia poprawności językowej przez native speakera", 
czyli faktycznie redakcji tekstu, a nawet poprawności 
łamania. Pojawia się także śrubowanie terminów poza 
wszelkie granice rozsądku. Co ciekawe, w umowach zwykle 
inne kary wyznacza się dla tłumacza opóźniającego złożenie 
tekstu (1% za każdy tydzień spóźnienia - 52% rocznie), a inne 
dla wydawcy (ustawowe odsetki karne poniżej 30% rocznie). 
Jednocześnie praca tłumacza jest otwarta dla wszystkich 
chętnych, a jej zdobycie uwarunkowane wyłącznie 
znajomością języków {147} obcych i, do pewnego stopnia, 
talentem. Ponieważ wciąż publikuje się wiele książek w 
przekładach, przy odrobinie szczęścia każdy zainteresowany 
ma szansę przynajmniej na debiut. Dzięki e-mailowi czy 
faksowi znikają ograniczenia wynikające z miejsca 
zamieszkania. Przekład może też stać się źródłem godziwych 
zarobków, choć te ostatnie uzależnione są albo od szczęścia 
albo od benedyktyńskiej pracowitości. 
Jest także niewątpliwym faktem, że po dziesięciu latach 
Polska dołączyła do światowego rynku wydawniczego. 
Światowe bestsellery pojawiają się na naszym rynku 
jednocześnie z publikacjami w Stanach Zjednoczonych czy w 
Wielkiej Brytanii (Scarlett Alexandry Ripley i Ikona Fredericka 
Forsytha ukazały się w tym samym czasie w Polsce i w 
Stanach Zjednoczonych). Powieści pisarzy takich jak 
Jonathan Carroll czy William Wharton, których popularność 
w Polsce jest o wiele większa niż w ich ojczyźnie, ukazują się 
 
w przekładzie nawet na dwa lata przed publikacją 
oryginałów. 
Polska ma żywy rynek wydawniczy pełen bestsellerów, 
których nakłady porównywalne są z nakładami we Francji. 
Sprzedaż pięciu tysięcy egzemplarzy w ciągu miesiąca 
gwarantuje pierwsze miejsce na liście bestsellerów, sto 
tysięcy w ciągu roku to sprzedaż rekordowa. Rynek ten dusi 
się jednak z braku odpowiedniej ilości księgarń, a także 
ograniczonych możliwości nabywczych społeczeństwa.  
Życie nowej książki w Polsce trwa kilka miesięcy; w rok 
po wydaniu książka, która nie stała się wielkim bestsellerem, 
uznawana jest przez księgarzy za zabytek i nie jest już 
zamawiana. Nie ma na nią po prostu miejsca w zbyt małych 
księgarniach. Dystrybucja publikacji małych, a zwłaszcza 
prowincjonalnych, wydawnictw jest często godna 
pożałowania. Brakuje możliwości łatwego i niedrogiego 
zamawiania książek drogą pocztową. Nie pomagają tu 
korespondencyjne kluby książki ani księgarnie internetowe. 
Zdarza się też, że duże wydawnictwa nie potrafią 
dostatecznie szybko wychwycić bestselleru i powstały popyt 
znika, zanim podejmą decyzje o dodruku. 
W najbliższej przyszłości szanse na znaczną poprawę są 
niewielkie przy braku wsparcia zarówno ze strony państwa, 
instytucji lokalnych (zakup książek dla bibliotek) czy 
instytucji zagranicznych (choć należy tu wspomnieć o 
inicjatywach Norwegii i Hiszpanii, a także o powstaniu 
Domów Tłumacza organizowanych w ramach programu 
Ariane pod egidą Unii Europejskiej). Może się zatem zdarzyć, 
{148} że już wkrótce przekładowi literackiemu pisana będzie 
 
rola niezbyt dochodowego hobby dla pasjonatów lub zajęcia 
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